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        Romana Gruszczyńskiego można scharakteryzować krótko: 
„Był człowiekiem niezwykłym i dyrektorem niestandardowym”. W swoich wspomnieniach o nim będę więc eksponować te zdarzenia, które 
to udokumentują, a pominę wszystkie rutynowe czynności, jakie wykonuje każdy kierujący szkołą, które są określane zakresem jego ustawowych obowiązków.

     28 sierpień 1958 rok zapoczątkował nowy etap w historii „Ósemki”. Te same budynki, to samo grono pedagogiczne, ale nowy dyrektor, inny styl zarządzania i współpracy z nauczycielami, a zaczęło się to już na pierwszej radzie pedagogicznej, rozpoczynającej nowy rok szkolny. 

Prezentacji nowego dyrektora, jak również członków zespołu pedagogicznego dokonała Anna Fiałkowska, która pełniła funkcję wicedyrektora. Nasz nowy szef już z wyglądu był niezwykły: wysoki, szczupły, o szpakowatych włosach i o wyprostowanej, mimo już niemłodego wieku, sylwetce. W nienagannie skrojonych garniturach sprawiał wrażenie „wytwornego pana”. Jakby nie pasował do szkoły znajdującej się na peryferiach miasta. Dżentelmen na głębokim przedmieściu. Kontrast! A jaki był w rzeczywistości? Wymagający, otwarty i szczery nieraz aż do bólu. 

      Już na pierwszej radzie pedagogicznej „sypnął” krytycznymi uwagami na temat szkoły. Nie podobały mu się podłogi zaciągnięte czarną, pyłochłonną substancją, niczym nie ozdobione klasy, zniszczone ławki i stoły, skromne gabinety przedmiotowe, które przecież olbrzymim wysiłkiem, prawie z niczego tworzyliśmy sami, często z własnej, skromnej pensji kupując pomoce naukowe. Dotacje władz oświatowych i fundusze zdobywanie przez Komitet Rodzicielski były bardziej niż skromne - stąd ten jej „ascetyczny” wygląd. Renowacje i udoskonalania kosztują.

W tych dyskredytujących uwagach ujawniła się jedna 
z charakterystycznych cech nowego dyrektora - i to zaraz „na dzień dobry” - był on wielkim estetą. Kochał piękno. Brzydota i szarość go drażniły. Niestaranny, nieładny ubiór kobiet dziwił, źle ogoleni mężczyźni irytowali. Estetyczny wygląd całego obiektu i jego pracowników stał się jednym 
z pierwszych celów nowego dyrektora, który twierdził, że w „pięknym otoczeniu pięknie się pracuje”. Dopiął swego.

Szybko zniknęły czarne podłogi, pomalowane przez samych uczniów kolorową, olejną farbą. W oknach u góry powiewały barwne firanki, 
a na parapetach znalazły się kwiaty. Klasy zrobiły się miłe, wesołe - takie „nasze”, do których przychodzi się z chęcią i o które się dba. Zmieniły się także wygląd i zachowanie uczniów, gdy konsekwentnie przestrzegano obowiązującego ich ubioru i przepiętych do rękawów tarcz z emblematem szkoły. Satysfakcja była duża, praca przyjemniejsza, no i pierwsze lody między nowym dyrektorem i nauczycielami przełamane. 

     Nie znikły jednak pełne napięcia sytuacje, zwłaszcza konflikty 
z wicedyrektorami: najpierw z Anną Fiałkowską, potem z Tadeuszem Mierzwińskim. Konflikt miał podłoże głębsze. Anna Fiałkowska stawiała na rozbudowę pionu stopnia podstawowego, a dyrektor - licealnego, co wiązało się z zamiarem całkowitego przekształcenia „Ósemki” w szkołę ponadpodstawową.  Tadeusz Mierzwiński natomiast był znanym działaczem partyjnym, ambitnym i nieznoszącym nad sobą władzy, 
a Roman Gruszczyński jedynym bezpartyjnym dyrektorem w całym Trójmieście, którego władze oświatowe upartyjnione, chciały się pozbyć, dlatego wysłały go do „Ósemki” - miejsca zsyłki niepokornych nauczycieli. Stąd drażliwość dyrektora i gwałtowna reakcja na inne niż jego zdanie. Źródło spięć, nieprzyjemnych sytuacji. Wszystko diametralnie się zmieniło, gdy wicedyrektorem została Róża Chybicka  – spokojna, kulturalna, bez „władczych” ambicji i przede wszystkim cierpliwa, umiejąca rozładowywać konflikty. Znikło zagrożenie - znikł dyrektor choleryk. Objawił się mądry, doświadczony życiem kierownik, doradca, przyjaciel i „nietuzinkowy” człowiek: szczery, otwarty, bezpośredni. Nigdy nie ukrywał tego, co myśli, jak coś ocenia, co mu się podoba, a co nie. Czasami się mylił, ale umiał się do swego błędu przyznać, a jeśli komuś zrobił przykrość - przeprosić. 
I nigdy niczego złego o swoich pracownikach nie mówił do władz nadrzędnych.

Zespół się zintegrował. Nauczyciele pracowali tak, aby dyrektorowi nie sprawić przykrości i żeby nie dać władzom oświatowym powodu do jego odwołania. Więc przysłany na dotrwanie do emerytury „starszy pan” bez poparcia partyjnego pozostał w „Ósemce” dziesięć lat.

       Szkoła pracowała wzorowo - i pod względem administracyjnym, i pod względem dydaktyczno-wychowawczym. Coraz więcej młodzieży zgłaszało się do klas pierwszych, nawet spoza przypisanego jej rejonu. Duży procent absolwentów dostawał się na wyższe uczelnie. Panowała opinia o wysokim poziomie kadry nauczycielskiej. Była w tym duża zasługa dyrektora. Postawił on bowiem na wzbogacenie szkoły w pomoce naukowe - biblioteki i gabinetów przedmiotowych i na podniesienie poziomu wiedzy nauczycieli. Zachęcał do kształcenia się, akceptował zniżki godzin dla studiujących i urlopy dla piszących prace magisterskie. To za jego kadencji dwie osoby po studiach trzyletnich podjęły i ukończyły drugi stopień - magisterski, a pięć - zupełnie nowe, pięcioletnie kierunki. Był to wzór dla innych szkół. Kierownicy poszczególnych sekcji WODKO (Wojewódzkiego Ośrodka Doskonalenia Kadr Oświatowych) uczynili z „Ósemki” bazę dokształcania metodycznego nauczycieli. Służyły temu: prezentacje pracy biblioteki prowadzonej przez Natalię Sokołów i lekcje pokazowe z języka rosyjskiego 
i języka polskiego - przez Janinę Wojciechowicz, z matematyki - przez Jadwigę Sajdak, lekcje z filmem - przez Stanisława Zamościńskiego. Wyższa Szkoła Pedagogiczna przysyłała na praktykę swoich studentów z języka rosyjskiego i z języka polskiego, a Studium Nauczycielskie - z matematyki.

Jedna z nauczycielek skończyła dodatkowo dwuletnie studia zaoczne dla kierowników wycieczek zagranicznych, prowadzone przez Katowickie Studium Ekonomiczne i była w końcu lat sześćdziesiątych i na początku siedemdziesiątych jedynym pilotem w skali województwa - wycieczek zagranicznych grup nauczycielskich - przyjazdowych i wyjazdowych. 

      Nie można powiedzieć, że wszystko w „Ósemce” było idyllą. Od czasu do czasu wybuchały małe awantury, nieporozumienia. Były różnice zdań, czasami zwykłe dąsy. Ja to w życiu bywa - tym prawdziwym, niezakłamanym. Przecież szczere zaangażowanie w problemy zawsze wywołuje emocje, a one muszą znaleźć ujście. Rzecz w tym, aby umieć 
je opanować, a tę sztukę posiedli już i nauczyciele, i dyrektor. Gdy był 
z czegoś niezadowolony, wszyscy schodzili mu z drogi, a on zamykał się 
w swoim gabinecie  i  wyciszał. Przychodził po pewnym czasie do pokoju nauczycielskiego skruszony i już spokojnie dzielił się swoimi spostrzeżeniami. W ogóle lubił przebywać wśród grona, najczęściej w czasie dużych przerw. Prowadził wtedy rozmowy na różne tematy, niezwiązane 
z lekcjami, zawsze ciekawe. Informował o nowych pozycjach z literatury, 
o interesujących artykułach prasowych. Był to swoisty uniwersytet aktualności szkolnych, kulturowych i politycznych - polskich i światowych.

      Roman Gruszczyński kochał młodzież i życie. Lubił przebywać wśród młodych, dyskutować z nimi, poznawać ich potrzeby i przyczyny różnych zachowań. Niejednokrotnie usprawiedliwiał ich naganne wybryki, 
czym bulwersował nauczycieli. Tłumaczył wtedy, gdyż był o tym przekonany, że ani zbytnią pobłażliwością, ani karami nie wychowa się wartościowego człowieka, lecz rzeczowymi argumentami, życzliwością 
i własnym przykładem. Cieszył się nie tylko z dobrych wyników młodzieży w nauce, lecz także z jej osiągnięć w sporcie i w pasjach hobbistycznych - muzycznych, kolekcjonerskich, eksperymentalnych i wielu innych. Znał je 
i wspierał.

      Na życie patrzył też w sposób szczególny, przez pryzmat swojego wykształcenia - z pozycji filozofa. Zawsze widział rzecz główną i jeszcze coś, czego inni nie dostrzegali lub nie doceniali.

Pierwsze ważne - to praca, obowiązki rodzinne i wszystko inne, co jest niezbędne do egzystencji każdego człowieka, a drugie - to jej ubarwienie, uszlachetnienie - przyjemności. Źródło radości i siły, pozwalającej żyć pełnią  tego, co daje nam natura i świat. Ta postawa życiowa udzieliła się gronu pedagogicznemu, toteż wraz z dyrektorem nie stroniło ono od „miłych chwil”: gromadnych wyjść do teatru, do kina, na koncerty symfoniczne i zespołów młodzieżowych, fascynowało się imprezami sportowymi. Organizowało się spotkania towarzyskie: imieninowe, jubileuszowe, z okazji narodzin dziecka, pożegnanie seniora. Uczestniczyło się w zabawach karnawałowych, a nawet bywało na dancingach. Byliśmy na takim - dwudziestu nauczycieli i dyrektor - 28 sierpnia 1968 roku w hotelu „Monopol”. Przygrywała w nim orkiestra pod batutą absolwenta „Ósemki”- Antoniego Radziuka, byłego uczestnika Konkursu Chopinowskiego.
 
          To budziło satysfakcję i dumę z pracy. Nikt nie spodziewał się, że jest to ostatnie takie spotkanie. Władze oświatowe w czasie wakacji, 
bez uprzedzenia, po cichu odwołały Romana Gruszczyńskiego z funkcji dyrektora, chociaż nie miały do jego pracy żadnych zastrzeżeń, a on sam był w pełni sił, odesłały go na emeryturę. Oburzone i rozżalone grono pedagogiczne „Ósemki” wystosowało do Kuratorium Gdańskiego i do Ministerstwa Oświaty pismo, w którym wyraziło swoją dezaprobatę wobec takiego „kapturowego” działania. Wnioskowało także o jawną, zgodną 
z prawem, ponowną ocenę pracy Romana Gruszczyńskiego i przyznanie mu do emerytury specjalnego dodatku jako wybitnemu pedagogowi 
i dyrektorowi. 

Ten postulat został spełniony i był ewenementem w skali województwa gdańskiego. Tak pożegnaliśmy Romana Gruszczyńskiego - swojego dyrektora, przyjaciela i członka „rodziny” peryferyjnej, 
ale niezwykłej - „Ósemki”, na której on w sposób istotny odcisnął swoje piętno.

„Ewa” - Janina Wojciechowicz
1

